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OTO BUDOWA ŚWIATA!
Gdą materia unicestmia się — pomsta je prom ienioiranie
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Rys. 1. Atom składa się z jądra 
oraz kilkudziesięciu elektronów, 
które krążą dokoła jądra z niewia­

rygodną szybkością.

Atom — atomos znaczy w języku 
starogreckim — niepodzielny. Już fi­
lozofowie , antycznej Grecji wygłaszali 
pogląd, że wszystko co materialne 
można dzielić na cząstki coraz drob­
niejsze.

Naturalnym się jednak wydawało, 
ie musi być gdzieś kres tego rozdrab­
niania materii, że w końcowej fazie 
dojdziemy do cząstki niepodzielnej — 

7  atomu, podobnie, jak gdybyśmy bryłę 
f betonu rozbijali na coraz to drobniej­

sze okruchy — dojdziemy w końcu 
do ziaren cementu.

Pogląd ten o niepodzielności atomu 
żakorzenił się głęboko w umysłach 
ludzkich i przetrwał właściwie do koń­
ca XIX stulecia, mimo olbrzymiego w 
tym wieku rozkwitu nauki we wszyst­
kich dziedzinach.

k a m ie ń  f il o z o f ic z n y
Wprawdzie średniowieczni alchemi­

cy, pielęgnujący okruchy nauk tajem­
nych, tak bujnych w okresie antycz­
nym, szukali intuicyjnie, po omacku 
owego '„kamienia filozoficznego1*, któ­
ry miał posiadać czarodziejską silę 
przemiany wszelkiej materii na złoto, 
lecz żmudne ich wysiłki, którym to­
warzyszyła jałowość wyników, niewia­
ra i szyderstwo ogółu, a często zwy­
kłe oszustwo alchemików — poszły 
rychło w zapomnienie.

Te bęzowocne próby czcigodnych 
mędrców średniowiecza świadczą nie­
zbicie o istnieniu już wtedy niejasno 
Uświadomionego poglądu, że atomy 
różnych pierwiastków mają coś wspól­
nego, że istnieje ideą jedności ma­
terii, że innymi słowy istnieje jakaś 
„pramateria", z której wywodzi się 
tak przebogata różnorodność substan­
cji materialnej.

nikami prac nad badaniem tajemnic 
atomu bardzo głębokim i zasadniczym 
przeobrażeniom, ukazały wspaniałe, 
nieprzeczuwalne przedtem widnokręgi.
WNĘTRZE ATOMU NIEPRAWDO. 
PODOBNYM ŹRÓDŁEM ENERGII

Jeśli chodzi o wnikanie uczonych w 
tajemnice atomu, to wspaniałe odkry­
cia Marii Curie-Skłoaowskiej pobu­
dziły do wytężonej pracy uczonych 
wielu krajów. Przodowała tu przez pe­
wien czas Anglia, mająca tak sław­
nego uczonego, jak lord Rutherford, 
profesor fizyki doświadczalnej na uni­
wersytecie w Cambridge. Lord Ru­
therford działał na tym stanowisku od 
r. 1919 do swej śmierci t. j. do r. 
1937.

Poza Anglią wybijały się Stany 
Zjednoczone i Niemcy. Zaczął się tu 
prawdziwy wyścig badań, gdyż zrozu-
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CZŁOWIEK ZDOBYWA WIEDZĘ 
OKRUCH PO OKRUCHU

W ciągu następnych wieków nara­
stała powoli, choć stale wiedza fi­
zyczna i chemiczna zbierana okruch 
po okruchu, coraz bardziej udoskona­
lonymi metodami. W r. 1870 dwaj 
uczeni,. Meyer i Mendelejew, nieza­
leżnie jeden od drugiego, rozklasyfi- 
kowali pierwiastki chemiczne ną pod­
stawie ich podobieństwa i różnic w t. 
zw. układzie periodycznym.

Był to olbrzymi krok naprzód, gdyż 
Układ periodyczny narzucił myśl 
Wspólnego pochodzenia, atomów od 
jednego praźródla. Dalszym krokiem 
było odkrycie elektronu, jako cząstki 
©kładowej atomu.

MILOWY KROK 
CURIE-SKŁODOWSKIEJ

Milowym jednakże krokiem na­
przód, jeśli chodzi o poznanie tajem­
nic wnętrza atomu i energii wew- 
hątrz-atomowej ‘pierwiastków — były 
prace naszej rodaczki, Marii Curie- 
Skłodowskiej, nad zjawiskiem promie­
niotwórczym pierwiastków, w których 
to zjawiskach dojrzano objawy rozpa­
du atomów.

Nauka wieku oświecenia głosiła za­
sadę, narzucającą się nieodparcie t. 
*w. zdrowemu rozsądkowi, o nie- 
aniszczałności materii. Nauka zaś 20 
Wieku głosi, że materia może uni­
cestwić się, zniknąć bez śladu, zamie­
niając się w promieniowanie.

Poglądy na budowę materii, budo- 
Wę wszechświata, pojęcie czasu i 
przestrzeni, uległy w związku z wy-
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Rys. 2. Elektrony krążą dokoła ją­
dra po jednym lub kilku torach, 
jednocześnie wirując dokoła siebie. 
Wszystko to przypomina nasz 

układ planetarny.

miano, jak nieprawdopodobnym źró­
dłem energii jest wnętrze atomu.

Jak wiadomo, w ostatniej fazie wy­
ścigu wziął czynny udział genialny 
matematyk, słynny twórca teorii 
względności Albert Einstein, Niemiec 
pochodzenia żydowskiego. Wydalony 
z Niemiec, ofiarował na początku woj 
ny swe usługi prez. Rooseveltowi, u- 
kazując możliwości wykorzystania 
energii wewnątrzatomowej w osią­
gnięciu zwycięstwa nad państwami 
osi.

BUDOWA ATOMU
Wszystko, co materialne, składa się 

z około 100 (dokładnie 92) elementów- 
pierwiastków, jak żelazo, miedź, zło­
to, platyna, rtęć, tlen, wodór itd. Naj­
mniejszą cząstkę każdego pierwiastka 
nazywamy atomem. Pojedyńczy atom 
jest tak mały, że trzeba by ułożyć obok 
siebie jeden przy drugim sto milionów 
atomów, aby pokryć odcinek jednego 
centymetra. Innymi słowy wymiary 
pojedynczego atomu są jedną stumi- 
lionową centymetra.

Każdy atom składa się z jądra, na­
ładowanego dodatnim ładunkiem elek­
trycznym jednym lub więcej, oraz od 
jednego do kilkudziesięciu (w zależ­
ności od tego, jaki pierwiastek) elek­
tronów, czyli ładunków ujemnych. E- 
lektron jest ok. 100.000 razy mniej­
szy od jądra.

Elektrony krążą dokoła ' jądra po 
jednym lub więcej torach z niewia- 
rogodnie wielką szybkością, przy czym 
obmacają, się również dokoła swej osi.

Wszystko to razem bardzo przypo­
mina nasz układ planetarny ze słoń­
cem w środku (jądro) oraz planetami 
Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, Jo­
wisz, Saturn, Uran, Neptun (elektro­
ny).

Najprostszy atom wodór ma tylko 
jeden elektron, krążący dokoła jądra, 
najcięższy zaś atom ma pierwiastek 
uran, bo aż 92 elektrony, krążące sta­
le dokoła jądra.

Jądro jest bardzo skomplikowane 
pod względem budowy. Znajduje się

w nim p«Wnn flość protonów (nała­
dowanych ładunkiem elektrycznym 
dodatnim) oraz pewna ilość neutro­
nów (obojętnych elektrycznie — Czyli 
bez ładunku).

Jeśli będziemy rzucali pociskami 
protonowymi z zewnątrz w jądro ato­
mowe z odpowiednio dużą siłą, to pro­
tony wewnątrz jądra odepchną z tą 
samą siłą napastników.
MATERIA ZNIKA — POJAWIA SIĘ 

ŚWIATŁO
Jeżeli jednak użyjemy neutronów, 

jako'pocisków, to te, jako nie nałodo- 
wane dodatnio, nie będą odpychane 
przez protony wewnątrzjądrowe. Bę­
dą natomiast mogły, posiadając odpo­
wiednią szybkość, przebić jądro na 
wylot, rozerwać cząstki składowe.

Następuje wtedy rozpad jądra. Wy­
zwala się w tejże chwili olbrzymia 
energia (w stosunku do znikomych 
wymiarów samego jądra) w potężnym 
błysku energii promieniowania.

W wyniku tego rozpadu jądra, 
cząstki jego unicestwiają się, zamie­
niając się na błysk-foton światła. Ma­
teria znika — pojawia się fala świa­
tła (niekoniecznie widzialnego).

ROZPAD SAMORZUTNY s 
RADIOAKTYWNOŚĆ

Rad, uran są to pierwiastki radio­
aktywne, to znaczy ulegające nieprzer 
wanemu samorzutnemu (bez jakiego­
kolwiek bombardowania neutronami z 
zewnątrz) rozpadowi, wyrzucając pro­
dukty rozpadu, między innymi energię 
świetlną i cieplną w przestrzeń. Uran, 
a specjalnie jego odmiana (izotop) o 
ciężarze atomowym 235, jest najbar­
dziej podatnym z poznanych dotąd 
ciał na bombardowanie neutronami.

Toteż on jest głównie wykorzysty­
wany jako potężne źródło energii we­
wnątrzatomowej.

Dla przyśpieszenia tego rozpadu i 
zwiększenia w ten sposób uzyskanej 
energii wewnątrzatomowej używamy 
cyklotronu. Jest to aparat, składają­
cy się z dwóch skrzynek w kształcie 
litery „D“ , oddzielonych małą szcze­
liną i zaopatrzonych w źródło energii 
elektrycznej o bardzo wysokiej czę-
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Rys. 3. Neutron uderza z wielką 
szybkością w jądro atomu i prze­
bija je. Następuje rozpad atomu, 
a jednocześnie wyzwala się olbrzy­

mia energia.

stotliwości zmian kierunku prądu. 
Skrzynki są wypełnione wodorem, na­
ładowanym elektrycznie.

Urządzenie to pozwala osiągnąć ol­
brzymie szybkości i niezwykle wielkie 
energie wyzwolonych w ten sposób z 
wodoru pocisków neutronowych. I tak 
np. miarą niewyobrażalnie wprost 
wielkich ilości energii, wydobytej z 
unicestwiającej się materii niech bę­
dzie taki przykład.

Rozpa d mięcie się 1 cm3 materii da 
tyleż ciepła, co spalenie 267 dziesięcio- 
tonowych wagonów węgia.

Inny przykład., Słońce, wysyłając 
niewyobrażalnie wielkie ilości energii 
w przestrzeń, „rozpłynie" się w pro­
mieniowaniu dopiero po 10 bilionach 
lat, albo — ponieważ liczby te są 
trudne do uzmysłowienia — ilość cie­
pła, wypromieniowana przez słońce 
przez 7 dni, równa się ilości ciepła, 
która by powstała ze spalenia się zie 
mi, gdyoy ta cała zbudowana była tyl­
ko z węgla!
ROŚNIE WYZWALANIE ENERGII

Łatwiej możemy, sądzę, po tych 
przykładach wyobrazić sobie niszczą­
cą siłę bomby atomowej, nieporównal- 
nie potężniejszej od jakiegokolwiek 
innego środka niszczącego. Na rysun­

ku 6 małe kółko w środku uzmysła­
wia teren zniszczony przez zwykłą 
bombę lotniczą wagi ok. 3.000 kg. w 
porównaniu z terenem, objętym dzia­
łaniem bomby atomowej (przestrzeń 
obj ęta strzałkami).

Rys. 7 uzmysławia technikę wyzwą 
lania kolejnego coraz większej energii. 
Neutron, wystrzelony z olbrzymią 
szybkością z cyklotronu, uderza w a- 
tom uranu, rozbija jądro i wyzwala 
z niego dwa neutrony, te zaś, z kolei 
bombardując następne jądro, wyzwa­
lają cztery neutrony, te osiem, na­
stępnie szesnaście, trzydzieści dwa 
itd.

ŁAŃCUCH ROZPADU
Powstaje łańcuch rozpadu, postępu­

jący błyskawicznie i wyzwalający e- 
nergię, rosnącą z szybkością w postę­
pie geometrycznym.

Możemy porównać zjawisko do wy­
wołania lawiny na śnieżnym zboczu 
górskim przez stoczenie małej począt­
kowo kuli śnieżnej, lub może jeszcze 
trafniej przez podłożenie zapałki do 
stosu materiału palnego.

Niecały metr sześcienny uranu wy­
zwala w rozpadzie energię, która mo­
że wyrwać w ziemi olbrzymi lej o 
średnicy 100 mil angielskich.

W celu ograniczenia i kontrolowa­
nia wybuchu uranu konieczne jest 
wmieszanie do niego substancji hamu­
jącej, umożliwiającej „dozowanie" e- 
nergii, a więc zastosowanie dla celów 
praktycznych, pokojowych

ENERGIA ATOMOWA
UTYSL^CKROTNI NASZE SIŁY
Energia uzyskana z unicestwienia 

się niewielkiej kruszyny uranu (za- 
kreskowane na rysunku), Vystarczy 
do napędu statku transoceanicznego 
wielkości okrętu „Queen Mary" z An­
glii do Ameryki i z powrotem.

Budka, wielkości kiosku telefonicz­
nego zawiera w sobie źródło energii 
atomowej wraz z całym technicznym 
urządzeniem, wystarczające do uru­
chomienia wielkiej fabryki!

Jedna uncja uranu wyzwala tyle 
energii, ile wodospad Niagarai w ciągu 
tygodnia!

Jedno maleńkie ziarenko zawiera 
energię, zdolną uruchomić samochód 
na odległość ok. 1.600 km.!

Oto są możliwości, jakie zawiera w 
sobie energia atomowa w zastosowa­
niu do celów twórczych, pokojowych.

Pewnego dnia stanie się energia 
atomowa takim samym zjawiskiem, 
jak dziś elektryczność lub gaz.

Ustokrotni, utysiąckrotni nasze si­
ły i możliwości.

Zimno i głód znikną może wtedy 
raz na zawsze z ziemskiego globu.

Już dziś można otrzymywać boga­
te plony przez nagrzewanie globu 
prądem elektrycznym. Nie trudno so­
bie wyobrazić, jak wzrosną te możli­
wości, gdy zastosujemy energię ato­
mową.

Puśćmy na chwilę wodze wyobraźni 
i pomyślmy: będziemy mogli zmieniać 
klimat, pogodę, będziemy mogli ksztal
r
■
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Można tak stać długo bez ruchu pod urokiem pięknego obrazu,

Do nich nie dotarły
cyuiilizacja, alkohol, pieniądze

W Ameryce ukazał się ostatnio 
1 tom dzieła o południowo-amery­
kańskich Indianach, pod tytułem 
„Plemiona szczątkowe".

Niektóre z tych plemion stały się 
już tylko tematem legend, inne wsią­
kły w świat cywilizowany, a kilka 
nadal jeszcze żyje według swych-' 
dawnych obyczajów. Etnologowie 
nazywają je przedstawicielami „kul­
tury kopieniczej".

Żaden z opisanych w „Plemio­
nach szczątkowych" ludzi nie jest 
tym „wolnym od wszelkich trosk i 
kłopotów dzikusem", tak idealizowa­
nym przez wrogów cywilizacji. Kul­
tura jest prymitywna, lecz życie 
jednostki bynajmniej nie jest łatwe. 
Nie znając rolnictwa człowiek jest 
uzależniony całkowicie od skąpych 
darów natury, musi pracowicie zbie­
rać wszystko, co jest choć trochę ja­
dalne.

Ciekawe są obyczaje tych plemion, 
od wieków nietknięte postępem resz­
ty świata.

Jednym z takich obyczajów jest 
„pomoc" męża w rodzeniu dzieci. 
Wygląda to tak: Kobieta ciężarna 
maskuje, jak umie najlepiej, swój 
stan, podczas gdy mąż, pozostając 
w odosobnionym miejscu, zachowuje 
ścisłą dietę. Gdy ciąża dobiega koń­
ca, żona ukrywa się w krzakach i 
tam potajemnie wydaje na świat 
dziecko W tym czasie mąż otoczo­
ny przez tłum sąsiadów, przeraźli­
wie krzyczy i wije się w bólach.

Świat ich wierzeń jest gęsto za., 
ludńiony przez rozmaite bóstwa i de­
mony, zjawy 1 złe duchy Przynoszą 
one choroby, głód, powódź, Więk­
szość Indian wierzy w życie poza­
grobowe. Człowiek może mieć sześć 
dusz, które czasem po jego śmierci 
zamieniają się n p w pożerające 
ludzi jaguary Inne dusze, dostatecz. 
nie zaopatrzone w jedzenie i picie, 
zostają wyprawione do nieba, gdzie 
są już nieszkodliwe,

Do najprymitywniejszych plemion 
należy szczep Onas, żyjący w zim=
nych okolicach Tierra del FuegOc 
Skóry zwierząt są ich jedyną odzie­
żą. Żywią się mięsem, rybami i grzy­
bami. Ciało malują wątrobą. Nie
piją i nie palą. przestrzegają bar. 
dzo ściśle surowych przepisów czy­
stości. Nie przywiązują wagi do bo­
gactwa. nie mają rządu, w większe 
grupy zbierają się rzadko, chyba,
aby zjeść znalezionego nieżywego 
wieloryba. Umieją liczyć tylko do 
pięciu. Są teistami, wierzą w jed­
nego najwyższego Boga, który żyje 
ponad gwiazdami Jest on raczej 
obojętny na sprawy tego świata Oni 
też nie troszczą się zbytnio o niego.

Zdaniem etnologów, przodkowie 
nowoczesnego cywilizowanego czło­
wieka przechodzili kilka tysięcy lat 
temu podobne stadia rozwoju. Obser­
wując więc życie tych szczątkowych 
plemion, widzimy jakby dziernne 
lata rodu ludzkiego. (K. K.).
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Skąd pochodzą nasi sąsiedzi?
Azja prababką ludzkości

Rys. 4. Uran, pierwiastek radioak­
tywny, ulega samorzutnemu rozpa­
dowi, wyrzucając energię świetlną 

i cieplną w przestrzeń.

tować oblicze ziemi, znosić góry, prze­
suwać morza, będziemy może mogli 
oderwać się od ziemi i zwiedzać w 
pociskach rakietowych, napędzanych 
energią atomową, przestrzenie mię­
dzyplanetarne i badać tajemnice kos­
mosu 1

Marian Chrzanowski

Jtys. 7. Wystrzelony neutron uderz a w atom uranu, rozbija jądro 
Wyzwala z niego diva neutrony. Teraz, bombardując z kolei następne 

jądro, wyzwala cztery neutrony itd. <

Ik 510 Ul?
Współpracownik „News Chronicie", 

łan Mackay, wypisał przed tygodniem 
10 nazwisk, o których, zdaniem jego, 
będą mówili ludzie za 10J lat Oto 
one: Winston Churchill, Józef Stalin, 
Mahatma Gandhi, Bernard Shaw 
Albert Einstein, Dwight Eisenhower, 
Charlie Chaplin, Joan Sibelius, 
Augus us John.

KHka dni temu redrkc’a ^w ócFa 
się do c terech wy bi nych bryty jeży­
ków z zapytaniem, na którego z 
owych dziesięciu rzuciliby swe glosy. 
Trzech dzieliło swój podziw nhĄtff

Sib:l ucern kompozytorem i Bernar 
dem Shaw Czwarty który był 
Shaw, wypowiedział się za Sibeliu*
sem.

Pewien „szary człowiek", zwykły 
obywatel ulicy londyńskiej, zapytany 
o kim świat będz e mówił za sto lat, 
pow edział: pierwszy — Henry Wal- 
łace, za to że s'awił czoło całej Ame­
ryce; drugi Albert Eins e n, — ie 
sprób wał ro b ć atom: trzeci — 
człowiek, który zobaczy na własne 
oczy i przeżyje k«mi«c Europy po 
wojnie atomowej. W

Na wschodnich wybrzeżach Bałtyku 
żyją niewielkie narody o różnorodnej 
strukturze etnicznej i językowej. O 
przeszłości ich da się powiedzieć w 
ogólności, że pochodzą z dwóch róż­
nych pni rasowych.

Jednym z nich były szczepy ugro­
fińskie, spokrewnione z późniejszymi 
Węgrami, wędrujące początkowo po 
wielkich obszarach Europy wschodniej. 
Otóż, na północy wyłoniło 6ię pięć 
większych plemion ugro-fińskich: Ta* 
wastowie, tworzący obecny naród fiń­
ski; na wschód od nich — Karelczycy

(mieszańcy Karelczyków z Tawastami 
pod nazwą Kwennów żyją w drobnej 
ilości w Norwegii); Estowie — przod­
kowie obecnych Estończyków, wreszcie 
Kurowie i Liwowie.

Ci ostatni przekazali 6wą nazwę póź 
niejszym księstwom: Kurlandii i Liw- 
landii (po polsku mówi 6ię Inflanty 
zamiast Llw.andia) i zmieszali 6ię z 
miejscowymi Łotyszami, przejmując ich 
język i obyczaje. Do niedawna istnia­
ła jednak wieś rybaków kurońsk.ch na 
Łotwie, pielęgnująca 6wą odrębną mo­
wę ugro- fińskiego pochodzenia i ma­
jąca własnego „króla".

Tak więc element ugro-fiński roz­
przestrzeń.ał 6ię od północy ku połud­
niowi, wytworzył obecną narodowość 
estońską oraz fińską, rasowo przez 
krzyżowanie nabierając stopniowo ty­
pu nordyckiego.

Od południowego - wschodu dotarły 
do Bałtyku plemiona litewskie (Bal- 
tis znaczy po litewsku biały) w licz­
bie pięciu Byli to wytępieni doszczęt­
nie przez Krzyżaków; Prusowie, Jadź- 
wingowie którzy również od dawua 
zniknęli z horyzontu politycznego, 
Żm-idzini i Litwini właściwi, którzy siwo

rzyli obecny naród litewski oraz Ł©“ 
tysze. \

Język tych plemion bałtyckich asa 
rdzeń wspólny ze. Słowianami, pocho­
dzi bowiem bezpośrednio od sanskrytu 
pradawnych Ariów Litewski zwłaszcza 
jest do sanskrytu nader zbliżony, pod 
czas gdy łotewski jest wybitnie zmo­
dernizowany. k

Zarówno Litwini jak Łotysze zacho* 
wali do dziś dwa odrębne narzecza 
(górno i dolno litewskie, na Łotwie 
zaś — łotewski i letgakki język). Na* 
rzeczą wykazują tak znaczne rozbież­
ności, że utrudniają porozumienie się 
ustne Dokonano jedynie unifikacji 
języków literackich: litewskiego i ło­
tewskiego.

Litwini i Łotysze zaćhowałi typ zbłi 
żony do nordyckiego, t zw. „subnor- 
dycki’ . z poważnymi domieszkami 
innych typów rasowych. Językowo 
stanowią w stosunku do Finów i Estoń 
czyków świat odrębny.

Nauka doszła do wniosku, że pra* 
matką całej ludzkości jest Azja i t© 
Azja środkowa Na tej podstawie 
twierdzić można, że wszystkie ludy 
bałtyckie (podobnie jak inne) dotarły 
do 6woich miejsc zamieszkaąia ze 
wschodu Kiedy to jednak nastąpił© 
i w jakich warunkach, nie potrafimy 
jeszcze dokładnie ustalić.

Przypuszczać należy, że stało się 
to w początkach ery chrześcijańskiej, 
albo też w ostatnich wiekach przed' 
nar Chrystusa, kiedy to ludy italskie, 
greckie i celtyckie wkroczyły do Euro 
py południowej jako awangarda dal19 
szego pochodu plemion białej rasy.

(HP)
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Rys. 5. Cyklotron, aparat, który 1 bomnfi 
przyspiesza rozpęd ^tomu i zwięk- \ 

szą energię atomową.

R/s 6 'lałe kółko w środku — to 
teren rrn.z.zon przez zwykłą 
u w n l o t n i c z ą  3 JO0 kg wagi. 
BiKr.ba atomowa objęła przestrzel 

oznaczoną strzałkami
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O POMNIKU SYRENY■ ' " ; " ■ . • / • . ... .... . — 
Rzeźbiarce pozowała bohaterka

Każde miasto ma swój herb. Nie 
wiele jest jednak miast na świecie, 
których godło jest tak szeroko zna­
ne, jak wilczyca Rzymu, czy okręt 
Paryża. Do tych nielicznych miast na­
leży również Warszawa —- Syreni 
Gród.

Bohaterskie dzieje Warszawy w 
czasie ostatniej wojny przyczyniły się 
w znacznym stopniu do spopularyzo­
wania jej godła, Syreny. A w samej 
WTarszawie — katastrofa zburzenia 
mostów warszawskich przyczyniła się 
do... spopularyzowania pomnika Syre­
ny. Gdy zjeżdżamy ku Wiśle na tym­
czasowy most drewniany, przejeżdża­
my tuż koło pomnika Syreny. Pom­
nik, mało do niedawna znany, narzu­
ca się teraz oczom licznych przechod­
niów. ,

Jest to najnowszy i ostatni wznie­
siony przed wojną pomnik w stolicy, 
architektonicznie jeszcze niewykończo­
ny. Historia jego jest krótka, sięga 
w ostatnio przeżyte dziesięciolecie. 
Jest mało znana ogółowi mieszkańców 
miasta. Warto ją przypomnieć i u- 
trwalić.

Około 1936 roku Zarząd Miejski m. 
st. Warszawy zajmował się ustala­
niem godła miasta. Komisja obmyśla­
ła rysunek pieczęci, wybierała bar­
wy dla oznak i plakatów. Rodziły się 
wątpliwości, czy istotnie godłem War­
szawy ma być Syrena. Zagadnienie, 
które dla laików wydawać się mo­
gło proste i jasne, stało się zawiłym 
problematem dla znawców heraldyki...

Prezydent Stefan Starzyński osobi­
ście interesował się sprawą herbu 
Warszawy: — słuchał cierpliwie roz­
bieżnych opinii.

Na jesieni 1937 Starzyński rozma­
wiał z rzeźbiarską Ludwiką z Kras- 
kowskich Nitschową, autorką niedaw­
no odsłoniętego w Warszawie pomni­
ka Marii Skłodowskiej-Curie. Rozmo­
wa dotyczyła herbu Warszawy. Ar­
tystka wygłosiła gorącą obronę Sy­
reny: Syrena Warszawska, godło sto­
licy, to nie chorobliwy twór natury, 
nie zdradliwa kusicielka, lecz postać 
silnej, bohaterskiej kobiety. Trzeba 
wznieść Pomnik Syreny.

Byłby to, marzyła rzeźbiarka, wiel­
ki monument, wzniesiony na filarze, 
wbitym w dno Wisły. Fale rzeki omy­
wałyby wieczyście postać Syreny, nio- 
teąc pozdrowienia Warszawy dale­
kim morzom i oceanom. Na pomniku 
Syreny lud warszawski mierzyłby 
przybór wody w Wiśle: gdy postać 
Jej zanurzy się w wodzie, powódź 
niechybnie grozi stolicy. U podnóża 
pomnika rozbłysłyby jasne reflekto­
ry. Promienie światła obleją skarpę 
wiślaną. Potężny cień Syreny uwień­
czy panoramę miasta, skojarzy ślę 
trwale z sylwetą Warszawy.

Starzyński, zakochany w Warsza­
wie, Starzyński, którego prawdziwą 
namiętnością było marzenie o stwo­
rzeniu pięknej Warszawy, uległ wizji 
Syreny, królującej nad miastem.

Ale wypłynęła sprawa kosztów... 
Czy można będzie znaleźć środki na 
wzniesienie olbrzymiego monumentu, 
gdy tyle potrzeb codziennych czeka 
ną zrealizowanie?

Jednak miasto zamówiło pomnik 
Syreny, który miał stanąć nie w wo­
dach Wisły, ale na jej wybrzeżu.

Artystka pogrąża się w studia. Szu­
ka Syreny, widzi ją: jest silna, dum­
na, niepokonana, jak to miasto, które 
wiele cierpień, walk i zniszczeń prze­
trwało, lecz pozostało zawsze niepoko­
nane, nieujarzmione.

Postać Syreny ma być wysoka na 
4 metry. Trzeba znaleźć odpowiednią 
pracownię. Na filtrach warszawskich 
w nieczynnej hali, wysokiej, jak świą­
tynia, powstanie Syrena Warszawska.

j zwłoki ranna trzema kulami karabinu 
I maszynowego w pierś. Towarzysze 
\ rzucają się ku Niej. Jest przytomna: 
j nakazuje nie podchodzić do siebie, 
j nie narażać się na pewną śmierć.

Gdy ciemność zapada, przynoszą 
Krystynę na punkt opatrunkowy. U- 
miera po paru godzinach.

Po śmierci odznaczona Krzyżem 
Walecznych. Imię jej wyryto na tabli­
cy w Muzeum Narodowym, wśród 
imion pracowników tego Muzeum, 
którzy padli w walce o wolność.

Ziwłoki spoczęły na cmentarzu w 
Służewie, a na mogile czytamy jej 
własne słowa, napisane latem 1944:

Gdy przyjdzie czas odlotu do krainy
innej,

Chcę odlecieć w porywie szczęścia
i natchnienia,

Jak ptak, co uciekając z ziemi
niegościnnej,

Ziemię na niebo zamienia.

Spiżowa Syrena przetrwała wojnę. 
Nieznana, nieprzyswojona miastu 
przed wojną, coraz częściej skupia 
dziś na sobie uwagę Warszawy. Co­
raz częściej widać jej obraz w pis­
mach, na ekranach. Jej obraz wień­
czy piękny film „Suita Warszawska".

Stefanowi Starzyńskiemu marzyły 
się, wokół Syreny, coroczne święta 
wodniaków warszawskich.

Postać Syreny wyniosła, spokojna, 
z mieczem w niebo wzniesionym, pa­
tronuje Warszawie, symbolizując jej 
bojowość, jej bohaterstwo i jej poezję.

Pomnik syreny dłuta Ludwiki Nie tschowej.
Teraz artystka szuka modelu dla po­
staci, którą widzi w swej wyobraźni. 
Dom profesorostwa Nitschów (prof. 
Roman Nitsch wykłada bakteriologię 
na Uniwersytecie Warszawskim), sku­
pia wiele ciekawych postaci. Są tu 
ludzie z Uniwersytetu, są artyści, nie 
brak młodzieży — dzieci kolegów i 
przyjaciół. Wśród tej młodzieży coraz 
częściej, coraz uporczywiej przyciąga 
uwagę rzeźbiarki postać Krystyny 
Krahelskiej.

Młoda, 22_letnia dziewczyna, studiu­
je etnografię na Uniwersytecie War­
szawskim. Jej umiłowaniem są studia 
nad pieśnią ludową. Jest niezwykle 
muzykalna, ma piękny, silny głoś
0 rozległej skali. Znawcy wróżą jej 
wielką przyszłość śpiewaczą.

Pisze też — w tajemnicy przed oto­
czeniem — wiersze.
...Bardzo trudno powiedzieć: Polska, 
żeby w słowie powiedzieć wszystko: 
Barwę wody i nieba, woń lasu, wiatr
1 żytnie zagony na piasku,
Patos ciszy i warkot motorów, defila 
dy i słońce na kaskach,
Całą prostą ludzką codzienność i od 
świętność. Dalekość i bliskość. '(1936)

Na propozycję pozowania do szki­
ców Syreny zgadza się bez oporu.

W jesieni 1938 rzeźba gotowa. Sta­
rzyński odwiedza często pracownię, 
pragnie przyśpieszyć wykończenie, 
czeka z niecierpliwością na odlew 
gipsowy.

Wkrótce Syrena jest wystawiona w 
IPS‘ie. Prezydent fotografuje się u 
Jej stóp. Jeszcze odlew w brązie i oto 
na wiosnę 1939 śpiżowa Syrena udaje 
się na Wybrzeże. Ustawiona tam, do­
tąd czeka na wykończenie.

Lato 1939. Zapowiedź wojny i wresz 
cie wrzesień...

ł
W mrokach konspiracji Krystyna 

Krahelska, model Syreny, wstępuje 
| do Armii Krajowej. Przewozi broń i 
j amunicję; śledzona — zmienia naz- 
i wisko, ukrywa się.

O broni Polski podziemnej pisze 
tak:

Smutna rzeka, księżyc po niej pływa 
Nad nią ciemne dłonie chyli klon.
Spij dziecinko, nic się nie odzywa.

gpi w mogiłach zakopana broń.
— TEN MÓJ BRACISZEK ZA 

BARDZO JUŻ PANU DOKUCZA. 
KAZIU, NIE' MĘCZ PANA!

— A TAK! A CO MAMA WCZO­
RAJ POWIEDZIAŁA? ŻEBY UWA­
ŻAĆ NA TEGO PANA. BO SIĘ 
NAM WYMKNIE!

Smutna rzeka, usnął las cienisty. 
Srebrne gwiazdy spadły w srebrną toń. 
Gdzieś po polach, gdzieś po lasach 

[mglistych
Czujnie drzemie zakopana broń

Smutna rzeka, księżyc po niej spłynął, 
Ciemna noc na liściach kładzie dłoń. 
Spij dziecino, śpij żołnierski synu,
Już niedługo obudzimy broń.

Ona też jest autorką popularnej pio­
senki;

Hej chłopcy, bagnet na broń!
Długa droga żołnierska przed nami.
W sercu wiara, a w ręce karabin, 
Granaty w dłoniach i bagnet na broni.

Jasny świt się roztoczy, wiatr owieje 
[nam oczy

I odetchnąć da płucom i rozgorzeć da
[krwi,

I piosenkę, jak tęczę, nad nami roz-
[toczy

W równym rytmie marsza: raz, dwa
[i trzy!

Hej chłopcy, bagnet na broń!

Dnia 1 sierpnia oddział Jej walczy 
na Mokotowie. Pada dowódca. "Kry­
styna biegnie do niego. Zdążyła stwier 
dzić, że trafiony w czoło, nie żyje 
już. W tejże chwili pada na jego

Gdy na ziemię
spadają meteoryty

Meteoryty są ciałami stałymi, spa­
dającymi na ziemię z przestrzeni mię­
dzyplanetarnych. W skład meteorytów 
wchodzi żelazo, często połączone z ni­
klem, albo skamieliną. Charakterysty­
czną właściwością tych ciał jest za­
warte w nich t.zw. metaliczne żelazo.

Zdarzają się „deszcze11 meteorytów, 
kiedy na ziemię spadają jednocześnie 
setki sztuk. Efekty związane ze spad­
kiem zależne są od wielkości meteory­
tów i od odległości z jakiej obserwu­
jemy to zjawisko. A są one niekiedy 
wspaniałe.

W hrabstwie Antrim we wrześniu 
1902 r, spadł meteoryt wagi 9 funtów; 
ludzie, będący w odległości 20 mil od 
miejsca spadku, usłyszeli tak głośną 
detonację, iż przypuszczali, że zbliża 
się koniec świata. Nie było natomiast 
żadnego zjawiska świetlnego.

Spadek 4 meteorytów w hrabstwie 
Strathmore w grudniu 1917 r. poprze­
dzony był przelotem przez niebo kuli 
ognistej, która pozostawiła za sobą 
smugę świetlną. Kulista część tego, 
przypominającego kometę ciała, była 
barwy jaskrawo czerwonej, ogon, koń­
czący się snopem iskier, hył niebiesko- 
zielony. Pojawienie się kuli ognistej 
poprzedziła głośna detonacja, wywoła­
na, jak się okazało, spadkiem czterech 
meteorytów, z których pierwszy zna­
lazł się w odległości 4 mil od ostat­
niego.

Olbrzymi meteor, widziany w Clay- 
ton w Nowym Meksyku w marcu 1933 
r., miał ponad 6 mil w przekroju! Po­
zostawił za sobą rozświetloną chmurę 
długości 200 mil, która zniknęła dopie­
ro po upływie pół godziny. Świetlne­
mu zjawisku towarzyszyła detonacja i 
spadek deszczu meteorytów w odległo­
ści 18 p il  od linii spadku meteoru.

Niektóre żelazne meteoryty, które

znaleziono, ale których nie udało się 
zaobserwować w momencie spadku, 
odznaczały się potężnymi rozmiarami. 
Jeden z nich ważył 60 ton. A jak ol­
brzymie musiały być meteoryty, któ­
rych spadek zniszczył na Syberii w 
1908 r. 400 mil kw. lasu i wywołał se­
kundowe trzęsienie ziemi! Podejrze­
wano, że waga tych meteorytów mu­
siała sięgać kilku tysięcy ton.

Zwane popularnie „spadającymi 
gwiazdami11 meteoryty spadają tak li­
cznie i są tak drobne, że zjawisko to 
nazwano „deszczem meteorytów1*. Me­
teoryty te, nie większe niż ziarnko 
zboża, przelatują przez atmosferę z 
szybkością ok. 20 mil na sekundę. 
Odznaczają się ogromnie wysoką tem­
peraturą, toteż spalają się i ulatniają 
przed upadkiem na ziemię. W ciągu 
dnia przelatuje przez atmosferę, ponad 
100 milionów takich meteorytów. Tyl­
ko duże meteoryty nie giną w czasie 
przelotu przez atmosferę.

Wielki deszcz meteorytów spadł w 
październiku 1933 r. I pozostawał w 
ścisłym związku z chmurami małych 
meteorytów, rozsianych wzdłuż dro­
gi komety. Przenikały one w atmosfe­
rę w miarę zbliżania się ziemi do or­
bity komety. Kometa ta była odkryta 
przez Giacobiniego w 1900 r. Mniej 
więcej w okresach co 6 i pół lat mete­
oryty wchodzą w orbitę ziemi, a 
mniejsze spalane są przeiz atmosferę 
zanim spadną.

Meteoryty, niewidoczne dotąd dla 
oka, można uczynić „widzialnymi** 
przez zastosowanie instalacji radaro­
wych, jeszcze tak niedawno stosowa­
nych przy wykrywaniu V 2. Echa ra­
darowe można otrzymać dzięki gazom, 
wchodzącym w skład t.zw. ogona ko­
mety. <B)

Aparat do ilustracji żywego słowa
O tym,- że istnieje skafander, za­

bezpieczający od żądlenia pszczół, 
że jest nowy sposób wyrobu sztucz­
nego miodu, nowe środki zabezpie­
czające mury od wilgoci i szereg 
innych wynalazków, dowiadujemy się 
z rejestru patentów, zgłoszonych w 
Urzędzie Patentowym R. P.

Na 1000 ostatnich zgłoszeń udzie­
lono dotąd ponad 60 patentów. Naj­
więcej wynalazków notujemy w 
dziale budownictwa i chemii, ale są 
nader ciekawe i w innych dziedzi­
nach, chociażby „aparat projekcyjny 
do ilustracji żywego słowa**.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
wynalazcy aparatu mieszkają w 
Warszawie. Dotrzeć więc do nich 
nie tak trudno. Zastajemy ich w 
mansardowym pokoju przy pracy 
nad ulepszeniem wynalazku. Stolik 
zarzucony rysunkami, szkicami, za­
stawiony baterią różnobarwnych tu­
szów. Na szafce nocnej stoi nie­
wielki aparacik, przypominający coś 
pośredniego pomiędzy lunetą i wia­
trakiem.

Projekt skonstruowania tego apa­
ratu narodził się w czasie okupacji.

W KUŹNI „NIELEGALIÓW"
Autorka wynalazku, p. Halina 

Bielińska, pracowała wówczas w 
dziale wydawniczym Stanisława 
Arcta, jako dekorator wystaw. Ale 
tak naprawdę, to pod płaszczykiem 
dekoracji kryła Się zakonspirowana 
pracownia książek młodzieżowych i 
dziecinnych, przygotowywanych na 
okres powojenny oraz kuźnia i zbior­
nica różnych „nielegaliów**. Tam

Aparat projekcyjny, 
wymiary aparatu bez obiektywu

Wynalazek polski
powstało śliczne wydawnictwo —- 
zbiór piosenek, tych o najwyższym 
poziomie artystycznym, z czasów 
okupacji — i album Warszawy, 
przy którego tworzeniu współdziałał 
kwiat grafiki polskiej.

St. Arct zachęcał swych pracow­
ników do coraz to nowych wysił­
ków. Co dać dzeciom poza książ­
ką? Może dobry film prostym ja­
kimś sposobem zmontowany?

Rzucona przez Arcta myśl znalazła 
oddźwięk.

APARAT
W PUDEŁKU OD PUDRU

Po upływie paru tygodni Bieliń­
ska zademonstrowała pierwszy model 
aparatu projekcyjnego, skonstruowa­
nego z dwóch szkiełek okularowych, 
pudełka od pudru i dwóch krążków 
celuloidu, ozdobionych ręcznymi ry­
sunkami. Obracane ręką krążki po­
wodowały przesuwanie się rysunków 
na ekranie.

Na pierwszy ogień poszła „Celi- 
neczka1* Andersena. Próba wypadła 
pomyślnie, Trzeba było tylko jeszcze 
ulepszyć wynalazek. Dopomógł w 
tym przygodny mechanik i pedagog 
p. Radwanowa, czuwająca nad stro­
ną wychowawczą filmu.

Demonstracja pierwszych filmów 
,Celineczki“ i „Historii o Żołnierzu1* 
zaczęła się w przedszkolu na Lud­
nej. Szybkie tempo przesuwanych 
mechanicznie filmowych obrazów u- 
trudnia zrozumienie treści małym 
widzom, przewaga więc demonstro­
wanego aparatu, była wyraźna. Obra 
zek na ekranie można było prze­
trzymać na dowolny okres czasu.-

W końcu 1943 r. autorka zgłosiła 
wynalazek do Urzędu Patentowego, 
ale jak się wkrótce okazało, trzeba 
było nielegalną drogą jak najszyb­
ciej zgłoszenie wycofać, bo Urząd 
przenoszono do Berlina i zachodziła 
obawa, że wynalazek zostanie uzna­
ny za niemiecki,

PRZED SĄDEM FACHOWCÓW
W zrujnowanym w czasie powsta­

nia mieszkaniu na Mokotowie zna­
lazła p. Bielińska szczątki aparatu 
i 2 płytki filmów. Przystąpiła do 
odbudowy swego dzieła, tym razem ' 
przy pomocy młodego, zdolnego : 
technika Włodzimierza Haupego.

Zrekonstruowany aparat zademon­
strowano w Wydziale Szkolnym Za­
rządu Miejskiego. O rezultacie po­
kazu świadczy fakt, że Zarząd Miej­
ski zamówił 6 udoskonalonych apa­
ratów tego typu z filmami, dla 
dzieci przedszkoli warszawskich.

Następny pokaz odbył się przed 3 
miesiącami w obecności, przedstawi­
cieli Min. Oświaty i Państwowych 
Zakładów Wydawnictw Szkolnych. 
Wydano opinię kwalifikującą ten 
typ filmów do programu szkolnego 
na pierwsze trzy lata nauczania. Za­
aprobowano zasadę wynalazku, kwe­
stionując tylko stronę techniczną.

Trzeci pokaz odbył się przed 
dziennikarzem. Przed oczyma jego 
przesunęła się najpierw barwna 
bajka o Czerwonym Kapturku, a po 
tern wyświetlono film: „Wspomnie­
nie z okupacyjnej Warszawy**. Ten 
filmowy reportaż wykazuje, że 
„spółka** czyni próby zastosowania 
wynalazku w szerszym zakresie. 
Film mógłby stać się ilustracją do 
pogadanek terenowych, mógłby stać 
się ruchomym plakatem.

TRZEBA POMOC 
NASZYM WYNALAZCOM

Wszystkie prace, związane z tym 
cielca wym wynalazkiem, czynione 
były bez żadnych subsydiów, choć 
trudności piętrzyły się niemałe, i 
piętrzą się nadal. Z braku błon od­
powiednich rozmiarów operuje się 
obrazkiem ręcznym, wykonanym na 
papierze wielkości znaćzika poczto­
wego. Nie mai też warsztatów, wy­
rabiających precyzyjne części apa­
ratu, A przecież przy masowej pro­
dukcji koszt aparatu z 4 filmami nie 
przekroczyłby 12.000 zł., t  j. sumy, 
którą pobiera się za... lalkę.

Czas pomyśleć nad Stworzeniem 
wynalazcom naszym lepszych wa­
runków pracy, zapewnić im pomoc 
naukową i techniczną. i

. , *  m (B)

Lekarz radzi

O G R Y P I E

— TU JEST PRZEDZIAŁ DLA 
Aft. WSTĘP DLA MĘŻCZYZN 
WZBRONIONY!
— JA TEZ WCALE NTE MAM 
AMIARU WCHODZIĆ. ZOSTA­
WIĘ TU TYLKO MOJĄ DIANĘ.

— Ma pan zupełną słuszność, 
dokumenty miały być przygotowane 
na wczoraj. Ale co robić? Połowa 
urzędników choruje na grypę. Ja 
także dziś ledwo przyszedłem...

— Pan doktór dziś nie przyjmu­
je, jest chory, ma grypę.

— Musiałem się przeziębić, cze­
kając na tramwaj. Głowa mnie boli, 
w kościach łamie, czy to nie grypa 
się zaczyna?

Takie i temu podobne rozmowy 
słyszy się obecnie stale. Grypa — 
to obecnie najczęstszy temat roz­
mów.

Rozpowszechniony pogląd, że* przy 
czyną grypy jest przeziębienie, nie 
jest uzasadniony. Grypa jest choro­
bą zakaźną, przyczyną zachorowania 
jest zawsze zarażenie od osoby cho­
rej. Często ,się zdarza, że choroba 
zaczyna się bezpośrednio po odwie­
dzeniu chorego.

Zaraźliwość grypy, zwłaszcza w 
okresie epidemii jest tak wielka, że 
wystarczy jednorazowe zetknięcie 
się z chorym, by nastąpiło zakaże- 

] nie. Zarazki tej choroby znajdują

się w dużej ilości w obrębie górnych 
dróg oddechowych, w nosie i gar­
dzieli; przy kaszlu, kichaniu, nawet 
przy rozmowie zarazki są obficie 
rozsiewane wokół chorego i mogą 
łatwo przeniknąć do ustroju ludzi 
jeszcze zdrowych.

Zarazek grypy nie jest dotychczas 
znany, nie wiadomo też, co wpły­
wa na wybuch epidemii^ Najczę­
ściej epidemie grypy wybuchają w 
miesiącach zimowych. Być może, 
pewną rolę gra tu zmniejszenie od­
porności ustroju pod wpływem zi­
mna, brak dostatecznej ilości wita­
min w  pożywieniu ,a także większe 
skupienie ludności w pomieszcze­
niach zamkniętych, Niekiedy epide­
mie przybierają olbrzymie rozmia­
ry, ogarniając całe państwa, a na­
wet kontynenty. Podobna epidemia 
miała miejsce w 1918 roku, gdy 
ogarnięty był nią cały Stary Świat.

Początek choroby jest zazwyczaj 
ostry. Pierwszymi objawami są: 
podniesienie ciepłoty, dreszcze, ból 
głowy. Jednocześnie pojawia się 
nieżyt nosa, (katar) i objawy nie-

| żytu oskrzeli w postaci męczącego 
! kaszlu. Charakterystyczne dla gry- 
j py są przykre bóle mięśniowe i sta- 
\ wowe, określane zazwyczaj przez 
| chorych, jako „łamanie w kościach**. 
5 Okres ostry trwa 5 do '7 dni, po 
czym objawy chorobowe ustępują, 
pozostawiając po sobie silne osłabie­
nie. Rzadziej spostrzega się postać 
żołądkowo-jelitową grypy, przy któ­
rej na pierwszy plan występują bó­
le brzucha i biegunki, przy podwyż­
szonej ciepłocie.

Z powikłań grypy najważniejsze są 
zapalenie płuc o ciężkim i złośliwym 
przebiegu, zapalenie stawów oraz 
śpiączkowe zapalenie mózgu, powo­
dujące ciężkie kalectwa w postaci 
porażeń nerwowych, drżenia koń­
czyn i upośledzenia umysłowego, 
albo nawet kończące się śmier­
telnie.

Leczenie grypy polega na pozo­
stawaniu w łóżku i przyjmowaniu 
środków ogólnie odkażających (anti- 
streptina, cibazol), przeciwgorączko­
wych i przeciwbólowych. Duże zna­
czenie ma odkażanie górnych dróg 
oddechowych przez płukanie gardła 
roztworami ciał bakteriobójczych 
(kwas borny, woda utleniona, nad­
manganian potasowy i inne). Każdy 
chory na grypę powinien być izolo­
wany od otoczenia. Szczególne zna­

czenie ma to w warunkach życia 
zbiorowego, np. w internatach, bur­
sach i t. d.

Chcąc uchronić się od zachorowa­
nia na grypę, należy w okresie epi­
demii unikać przebywania w zatło­
czonych lokalach, kinach, kawiar­
niach oraz w przepełnionych tram­
wajach i pociągach. Zaleca się także 
zapobiegawcze przyjmowanie nie­
wielkich dawek, chininy lub aspiry­
ny, oraz zażywanie środków odkaża­
jących jamę ustną w postaci róż­
nych pastylek do ssania.

Najbardziej przyczyniają się do 
rozpowszechnienia epidemii grypy 
osoby, poczytujące sobie za punkt 
honoru „przenieść chorobę na no­
gach1*, nie kłaść się do łóżka i nie 
przerywać pracy. Postępowanie takie 
z jednej strony bardzo sprzyja po­
wstawaniu powikłań choroby, z dru­
giej zaś tai w sobie duże niebezpie­
czeństwo zarażenia całego otoczenia.

Po przeminięciu objawów chorobo­
wych należy jeszcze pozostać w do­
mu 2 — 3 dni. W razie przedłu­
żającego się złego samopoczucia, 
osłabienia lub stanów podgorączko­
wych, na’ eży zawsze myśleć o po­
czątkach gruźlicy i zwrócić się do 
lekarza,

(lekarz)

-  PROSZĘ PANA, CZY NIE ZNA 
IZŁABYM CHOĆ KAWAŁECZKA

IIEJSC A?
— OWSZEM, ALE. . NA CMEN 

1'ARZU!

— CÓŻ TO ZA KURA? SAMA
SKÓRA I KOŚCI!

— MOGĘ SZANOWNEMU PANU 
I Z PIERZEM DOSTARCZYĆ!
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S Ł C N  T €  S Z C Z E S C IE
Nie ezęsto się zdarza, zwłaszcza 

V Europie, żeby w czyimś życiu 
słoń odegrał decydujący rolę, a jed­
nak było tak z życiem Janka Mig­
dały, warszawskiego ulicznika, któ­
ry w roku 1942 dostał się podczas 
obławy, przeprowadzonej przez żan­
darmów niemieckich ha ulicach War­
szawy, do obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu.

Każdy zresztą słusznie zauważy, że 
przecież i w Oświęcimiu słonie nie 
były zwierzętami hodowlanymi, i że 
obecność tak potężnego zwierzaka 
na terenie największej w Europie 
katowni byłaby już wiadoma całe­
mu światu. Nie będziemy też tutaj 
twierdzili, że jakiś słoń zabłąkał się 
do Oświęcimia. Sprawa przedstawiała 
się właściwie o wiele prościej, choć 
nie tak prosto, jakby wynikało z na­
szej zapowiedzi. Historia Janka Mig­
dały jest zresztą bardzo romantycz­
na i zarazem, prawdę mówiąc, trb- 
chę niesamowita.

Przeszedłszy wszelkie koleje więź­
nia,, dolę i niedolę codziennego, bez­
nadziejnego życia w królestwie kija, 
Janek, nie wiedzieć jakim cudem, zo­
stał uznany przez dygnitarzy obozo­
wych za specjalistę-stolarza, chociaż 
przed uwięzieniem z fachem tym nie 
miał właściwie nic wspólnego.

Pewnego sierpniowego ranka, Ja­
nek, jako właśnie taki specjalista, 
został wywołany podczas apelu z blo­
ku i odstawiony wraz z grupką po­
dobnych fachowców przed’ najwyższą 
Instancję pracy t. zw. Arbeitsdienst.ft

Sprzed Schireibstuby, przed którą 
zgromadzonych więźniów objerzał o- 
kiem znawcy Raportschreiber, a po­
tem SS-man Arbeitsdienstfuehrer, 
przeniesiono ich wkrótce na obóz kwa­
rantanny i umieszczono w ogrodzo­
nym drutami baraku, dla tych co idą 
na transport.

Chłopaki najpierw były trochę prze­
rażone i pełne najgorszych przeczuć, 
wkrótce jednak jakąś tajemniczą dro­
gą dotarła do nich wiadomość, że 
idą na Bauzug (pociąg roboczy).

Poniektórym zaczęła się nawet tro­
chę uśmiechać zmiana codziennego 
trybu życia i perspektywa półwolno- 
ści oraz możność „organizacji". 
Zwłaszcza, że na Bauzug zaczęli zdra­
dzać ochotę i niektórzy dygnitarze 
obozowi, twierdząc, nie wiadomo na 
jakich podstawach, że to może być 
fajna historia. Wkrótce też do bauzu- 
gowców „doszlusowali" przeróżnego 
kalibru prominenci w odprasowanych 
na kant pasiastych portkach i dopa­
sowanych wciętych marynarkach.

Wszystkich bauzugowców przebrano 
wkrótce, dając im najlepsze, nowe 
pasiaki z Bekleidungskammer. Zaczę­
to też zaopatrywać obficiej w jedze­
nie, odkarmiając, jak gdyby na prze­
widziane trudy. Nastrój w grupie za­
panował doskonały. Z niecierpliwością 
zaczęto oczekiwać dnia wyjazdu.

Wkrótce pod rampę podciągnięto 
kllkunastowagonowy pociąg, który 
bauzugowcy zaczęli przysposabiać, pod 
kierunkiem SS-manów, do drogi. Po­
ciąg już wkrótce nie przypominał 
zwykłych pociągów transportowych. 
Kilka wagonów zajęto na warsztaty: 
stolarski, ślusarski, zainstalowano na­
wet miejsca dla szewców i krawców 
oraz dwie doskonale wyposażone kuch­
nie. Chłopaki starały się jak najdokład 
niej wykończyć najmniejszy szczegół, 
upatrując sobie z góry miejsca na 
spanie. 7

Wagony mieszkalne posiadały każ­
dy po kilka piętrowych łóżek, stół 
1 stołki. W niektórych urządzono na­
wet ubikacje. Jeden wagon przezna­
czono na szpital, instalując w nim 
atoły operacyjne, łóżka dla chorych 
oraz pokaźnie zaopatrzoną aptekę. 
Tutaj mieli sypiać Pflegerzy (sanita­
riusze) lekarz i SDG (SS-man nad­
zorca sanitarny).

Na bauzugowców zaczęli spoglądać 
‘m obozie z zazdrosnym szacunkiem. 
Nawet ci, których się normalnie nie 
spostrzega w lagrze, a jeżeli się spo­
strzeże, należy łupić gdzie i jak się 
da, nawet ci, ubrani teraz starannie 
I % pewnego rodzaju wyszukaną ele­
gancją, stali się nagle jakby promi­
nentami, w każdym razie prominenta­
mi dla więźniów, pozostających w 
obozie.

W Bauzugu nie było, ma się ro­
zumieć, mowy o jakimkolwiek słoniu.

Zwierzak podobnych rozmiarów nie 
zmieściłby się przecież nawet w naj­
obszerniejszym wagonie. Słoń pojawił 
się w życiu Janka dopiero dużo póź­
niej, był jednak związany ściśle 
ze sprawami, które tutaj opisujemy.

Któregoś dnia, Jeszcze przed ran­
nym apelem, baucugowców wyprowa­
dzono na rampę.

Był chłodny, czerwony świt. Słoń­
ce zaczęło dopiero wyłazić powoli 
i leniwie spoza głównej bramy Bir­
kenau, przecięte na pół przez umie­
szczony na środku wieży talerz alar­
mowej syreny.

Na szarej, spalonej trawie błyszcza­
ła rosa. Zdawało się, że widać każdą 
kroplę z osobna, wielką i ciężką, za­
łamującą w sobie pierwszy dzienny 
blask. Krople te zdawały się być 
czerwone jak krew, cała trawa była 
jak gdyby zlana posoką. Pokryte pa­
pą mokre dachy baraków na lagrze 
„A", „B", „C", „D" i obozu kobiece­
go błyszczały nieskazitelną czernią. 
Kominy krematoriów dymiły jeszcze, 
trawiąc nocny transport żydów z łódz­
kiego getta.

Kiedy bauzugowcy znaleźli się na
rampie, zaczęły właśnie dzwonić gon­
gi na ranny apel. Najpierw, jak zwy­
kle, na FKL-u (obóz kobiecy), po­
tem na kwarantannie, familijnym-cze- 
skim, a potem naraz prawie na 
głównym-męskim i Krankenbau (szpi­
tal).

Zaraz też wokoło, poza drutami, 
oddzielającymi odjeżdżających od 
tych, którzy pozostawali, wszczął się 
zwykły ruch. Jeszcze niektórzy opóź­
nieni biegli, potykając się, z opróż­
nionymi kiblami z latryn do bara­
ków. Na kobiecym grupka dziewcząt, 
podwiązując w pośpiechu chusteczki 
pod brodę zgromadziła się koło sa­
mych drutów, żegnając odjeżdżają­
cych. Janek spostrzegł Basię z re­
wiru, która gubiąc drewniane trepy 
przesyłała mu nad głowami koleżanek 
pożegnalnego całusa.

Lecz kobiety rozpierzchły się szyb­
ko, bo na Lagerstrasise ukazała się 
wrzeszcząca Lageraltestrin Stenia. Do­
padła którąś z kobiet rozwścieczona, 
pochwyciła za włosy i zaczęła młócić 
pięścią po twarzy. Słychać było wy­
raźnie jej schrypnięty wrzask i krzy­
ki bitej.

Pozostawiła wreszcie swoją ofiarę 
i stanęła sama przy drutach, szcze­
rząc zęby do chłopaków.

Któryś tam pokazał jej język, więc 
odeszła obrażona i zaczęła pędzić po 
głównej drodze opóźniającą się grup­
kę francuskich* muzułmanek (chore 
więźniarki), ohydnie brudnych i szpet­
nych z odrastającą szczeciną włosów 
na głowie.

Chłopaki z Bauzugu, zaczęły się sa­
dowić w wagonach pod kierunkiem 
SS-manów, którzy obładowani waliza­
mi, w ciężkich tornistrach na ple­
cach, zjawili się również w komple­
cie. Uzbrojeni byli wszyscy po zęby, 
lecz podnieceni również radośnie po­
dróżą. Znać było, że wydobywają się 
z ulgą z tego piekła, którego byli 
współtwórcami.

Jeszcze coś tam gadał Bauzugfueh- 
rer, i jeszcze załatwiano jakieś for­
malności. Jeszcze liczono więźniów 
i sprawdzano numery, czy się aby nie 
zakradł tu jakiś niepowołany. Ja­
nek nie pamiętał dobrze, jak zresztą 
to wszystko przeszło, mając ciągle 
przed oczami Baśkę, z którą żegnał 
się niewiadomo na jak długo i nie­
wiadomo zresztą, czy nie na zawsze.

Gdy pociąg ruszył, Janek siedział 
na swoim łóżku zasępiony. Nie po­
dzielał jakoś ogólnej radości, choć go 
tam i poszturgiwali troszkę, polepi-' 
wając, że jest dureń i że nie wie ja­
ka to fajna historia. Wydało mu się 
raptem, że dostał się znowu z powro­
tem do więzienia, bo drzwi zaryglo­
wano od zewnątrz i tylko w górze 
błyszczały zakratowane okienka. Nie 
chciał początkowo nawet wyglądać 
przez te okienka, takie mu się to 
wszystko wydało idiotycznie bezna­
dziejne. Dopiero po kilku godzinach, 
kiedy pociąg minął dawną granicę 
Polski i gdy przed oknem zaczęły 
przelatywać zielone, wolne drzewa 
przypadł ku oknu. Zresztą już i ama­
torów do wyglądania było mniej. 
Tkwił w nim, zachłannie chłonąc w 
siebie wolny, nie zamknięty w dru­
tach świat.

Potem jakoś wszystko potoczyło 
się w szybkim tempie “naprzód. Roz­
poczęło się znowu monotonne, jedno­
stajne życie i praca. Praca czasami 
do ostatniego tchu. Życie to jednak 
nie było naprawdę monotonne, wyda­
wało się tylko takim Jankowi, któ­
ry nie wiedzieć czemu, popadł w 
dziwny nastrój.

Początkowo błąkała się w nim nie­
określona myśl o ucieczce. Jednak 
był już zbyt długo w obozie i zbyt 
wiele już myślał na te tematy, żeby 
zabrać się do realizacji tej myśli. 
Jak większość więźniów zdał się od 
dawna apatycznie na swój los i czekał 
ewentualnie na jakąś okazję i to nie 
zwyczajną, ale okazję, która by dała 
100 procent pewności.

Nastrój apatii ustąpił dopiero po kil­
ku dniach, kiedy Janek po raz pierw­
szy zobaczył zburzone miasteczko nie­
mieckie. Nie zatrzymali się jednak w 
nim wcale, lecz dopiero daleko w polu 
przy zbombardowanych przez alianc­
ki nalot torach. Tutaj dopiero roz­
poczęła się właściwa praca. Lżejsza 
na pewno zresztą i przyjemniejsza, 
niż bezcelowa praca w obozie. Nad­
zorcy, choć popędzali jak zawsze, nie 
byli tak bezwzględni i szanowali siłę 
roboczą, pozwalając na odpoczynek 
i karmiąc dobrze.

Krążyli od miasta do miasta od wsi 
do wsi,-reperując tory, stawiając ba­
raki. Wynosili rzeczy ze zburzonych 
domów. Przeżywali kilkakrotnie na-

...ukazując na niebieskim tle nieba potężną postać 
prawdziwszego słonia.

ogromnego naj-

W A L A B A M I E
powszechne badanie krwi

Stan Alabama jest swego rodzaju 
rekordzistą w Stanach. Zjednoczo* 
nych: przed dwoma laty wprowadził 
i do dziś z powodzeniem utrzymuje 
prawo, które brzmi: '

— Wszystkie osoby w wieku od 14 
do 50 lat życia obowiązane są podda­
wać się badaniu krwi na syfilis.

Badania przeprowadzane są przez 
państwowe instytucjo zdrowia publi­
cznego w klinikach, a społeczeństwo— 
zarówno biali, jak czarni — odnoszą 
się do nich z pełnym zrozumieniem. 
Powszechność badania krwi osiągnię­
to nie drogą stosowania kar za nie 
zgłoszenie się do badania, lecz — dzię­
ki szerokiej i rozumnej propagandzie, 
dzięki mądrej, uświadamiającej pracy 
wychowawców i lekarzy, a nawet — 
księży.

Doświadczenie ustaliło pewien sche­
mat postępowania. Zanim w określony 
teren, powiedzmy — powiat, pójdzie 
zespół badaczy kiwi, przedtem—idzie 
brygada ochotnicza propagatorów, wy 
szkolonych w tematyce zdrowia pu­
blicznego. Nawiązują oni kontakty z 
ludźmi, w danym powiecie znanymi i 
szanowanymi, rekrutują ochotników 
miejscowych, organizują odczyty, 
prelekcje radiowe, artykuły w prasie, 
krótkometrażówki na seansach filmo­
wych. Wreszcie — zjeżdżają lotne sta­
cje badania krwi i przyjmują klien­
tów.

Praca propagatorów nie jest łatwa. 
Muszą oni złamać niejeden przesąd, 
zwalczyć nieuzasadniony wstyd i prze 
zwyciężyć zwykłą ludzką ociężałość 
i lenistwo. Szczególnie trudna jest pra 
ca wśród Murzynów, znanych' z lek­
komyślności, z ukrywania chorób, pod 
burzanych niekiedy przez swoich ciem 
nych lekarzy-czarowników. Wśród 
czarnych najlepsze wyniki mają pro- 
pagatorzy-Murzyni. Umieją do nich 
trafić, umieją znaleźć odpowiednie ar­
gumenty.

Gdy zjeżdża na teren stacja badania 
krwi — na pierwszy ogień badania 
idą co znakomitsi przedstawiciele miej 
ścowego społeczeństwa: sędzia, ksiądz, 
burmistrz, czy sołtys. Przeciętnie do 
badania zgłasza się dobrowolnie 80— 
90 % wszystkich mieszkańców w wie­
ku 14—50 lat i to — w okręgach wiej­
skich. Oporni otrzymują najpierw przy 
jacieMde upomnienie, potem ostrzej­
szy w tonie list, a wreszcie — składa 
im wizytę pielęgniarka. To skutkuje. 
W ostatecznym, lecz rzadkim wypad­
ku, zabiera głos — sołtys.

Z chwilą, gdy badanie krwi wykryje 
chorobę, natychmiast zaczyna się lecze­
nie. Przypadki wczesnego, zaraźliwe­
go stadium syfilisu kierowane są do 
Centrum Szybkiego Leczenia koło Bir­
mingham. Pacjenci w ciągu 14 dni o- 
trzymują co trzy godziny zastrzyk pe- 
niciliny z arszenikiem i bizmutem. Ta 
kuracja daje kompletny rezultat wy­
leczenia w 80%, w pozostałych—trwa 
nieco dłużej.

Jak wspomnieliśmy, od trzech lat 
prowadzony jest w Alabamie opisany 
wyżej system trzebienia syfilisu. Zda­
wałoby się więc, że do tej pory w sta­
nie tym nie ma więcej przypadków tej 
choroby. A jednak...

Lekarze wyjaśniają: od chwili zara­
żenia, to znaczy — od momentu, gdy 
we krwi pojawiają się krętki blade, 
okres inkubacji może trwać od 10 do 
90 dni. W tym czasie badanie krwi mo­
że nie wykazać obecności zarazka. 
Dlatego pewna liczba badanych może 
nie ujawnić „ząbkującej" w organiz1 
mie choroby i staje się jej roznosicie- 
lem.

W każdym jednak razie rezultaty są 
imponujące. Wykryto i wyleczono ty­
siące wypadków choroby syfilisu. 
Wychowano społeczeństwo w pełnym 
uświadomieniu co do natury i niebez­
pieczeństw tej choroby, przekonano 
zarażonych o konieczności leczenia.

loty. Leżeli w rowach koło pociągu, f 
ostrzeliwani z góry przez samoloty 
z broni pokładowej. W pociągu by­
ły już pierwsze ofiary, pierwsi ran­
ni i zabici. Sanitariusze mieli pełne 
ręce roboty.

Posuwali się teraz drobnymi etapa­
mi córa* bardziej w głąb Niemiec na 
Zachód. Zaczęto ich wreszcie używać 
do rozbrajania bomb czasowych, w 
większych miastach niemieckich. O- 
fiar było teraz coraz więcej, bo nie­
raz cała ekipa wysłana na miasto gi­
nęła przy rozładowywaniu bomby, 
która — nigdy nie wiedziano — kie­
dy wybuchnie.

Więźniowie zdawali sobie już te­
raz dokładnie sprawę, że są właści­
wie grupą straceńców przeznaczonych 
na doszczętne wygubienie. Kilka ra­
zy Bauzug uzupełniono więźniami 
z innych obozów. Pojawili się w po­
ciągu, składającym się początkowo 
z samych Polaków, Francuzi, Duń­
czycy i Holendrzy. Zjawił się również 
młody Austriak komunista Peter Kol- 
ber z zawodu cyrkowiec. Pierwszo­
rzędny towarzysz i kompan.

Któregoś dnia na rozkładzie Bauzu­
gu był Hamburg. Jechali w stronę 
zbombardowanego miasta, zatrzymu­
jąc się po drodze przy naprawie u- 
szkodzeń torów. Dobrnęli do Ham­
burga późną nocą, po jakimś więk­
szym bombardowaniu. Powitała ich 
najpierw daleka, a potem coraz bliż­
sza łuna. Ujrzeli w czerwonym świe­
tle kikuty spalonych kominów i szkie 
lety domów. Szedł od nich miarowy, 
jednostajny huk pożaru zmieszany 
z pojedynczymi detonacjami zegaro­
wych bomb.

Zatrzymali się na jakimś bocznym 
torze i zaczęli przygotowywać do po­
rannej pracy. Przedmieście, koło któ­
rego stanęli, było prawie całe. Wi­
dzieli kręcących się po ulicy ludzi, 
którzy w świetle łuny wyglądali tro- 

i chę na zjawy nie z tego świata. Kon- 
Ltury domów rysowały się na tle roz- 
| jaśnionego nieba ostro i wyraźnie. 
Gdzieś z prawej strony, zupełnie nie­
daleko, widniały zarysy drzew wiel­
kiego parku.

Wagony były otwarte i przez drzwi 
wpadał do środka duszny zapach spa­
lenizny. W koło słychać było stłu­
miony ludzki gwar.

Mogła być już godzina 3 nad ra­
nem, gdy rozległy się wokoło syre­
ny alarmowe. Najpierw’- wyły gdzieś 

| daleko, stłumione odległością, potem 
głos ich zaczęły podchwytywać coraz 
bliższe, aż wreszcie całe miasto za­
częło jakby zawodzić i jęczeć z prze­
rażenia.

Potem syreny urwały nagle i na­
stała martwa cisza. Na torze przed 
wagonami zjawił się komendant po­
ciągu. Wywołał z wagonu Bawarczy- 
ka i rozmawiał z nim przez chwilę 
stłumionym głosem. Janek widział 
wyraźnie w stłumionym świetle wi­
szącej na jego piersi latarki elek­
trycznej, że jest podniecony bardziej, 
niż zwykle w takich chwilach. Wy­
dawał podwładnemu jakieś polecenia, 
wskazując ręką w stronę drzew, par­
ku.

Bawarczyk wrócił po chwili, do wa­
gonu. Zapytał głośno, czy wszyscy są 
ubrani. Otrzymawszy potwierdzającą 
odpowiedź, wyprowadził więźniów 
z wagonu. Z sąsiednich wagonów wy­
sypali się grupkami pozostali więź­
niowie.

Daleko biły zenitówki.
Kiedy po chwili syreny rozszalały 

się znowu przeraźliwym koncertem, 
więźniowie ruszyli w stronę czernie­
jącej ściany drzew.

A potem na ziemi rozszalało -się 
nagle piekło. Całe niebo pokryło się 
masą różnokolorowych, spływających 
powoli na spadochronach w dół ra­
kiet. Jednacześnie prawie runęły 
pierwsze bomby. Z jakąś szatańską 
dokładnością waliły wprost w niezbu- 
rzone jeszcze domy. Stojące koło to­
rów baraki rozsypały się, jak damki 
z kart. ,

Dopadli jakiegoś rowu i przylgnęli 
w nim płasko do ziemi. Nie było już 
teraz między nimi więźniów i strażni­
ków. Była tylko gromada przerażo­
nych śmiertelnie łudzi, bliskich sobie 
w obliczu śmierci.

W pewnej chwili Janek posłyszał 
koło siebie stłumiony szept.

Ktoś ujął go za rękę i mówił coś po 
niemiecku. Nie mógł zrozumieć o co 
chodzi. Po chwili dopiero rozróżnił 
tylko dwa słowa.

Komm mit! Był to młody Au* 
striak.

Janek poczołgał się za nim posłusz­
nie. Nikt nie zwracał na nich zupeł­
nie uwagi, bo bomby zaczęły walić 
coraz bliżej i bliżej. Teraz wszyscy, 
więźniowie i SS-mani, zaczęli wypeł­
zać z rowu, kierując się coraz bar­
dziej w głąb parku. Janek, ciągnię­
ty prawie przez Petra, przelazł przez 
jakąś drucianą siatkę. Przebrnęli po­
tem niezatrzymywapi przez nikogo, 
przez jakiś rów i znaleźli się za gru­
pą gęstych krzaków.

Teraz Peter zaczął biec ciągnąc za 
sobą nic nie rozumiejącego chłopca. 
Janek zorientował się dopiero gdy 
znaleźli się koło wielkiego nienaru­
szonego zupełnie przez bomby, beto­
nowego muru.

Kiedy dobiegli do tego muru chło­
pak spostrzegł jak na miejsce, w któ­
rym znajdowali się przed chwilą wraz 
z towarzyszami, buchnęło kilka bomb 
błyskając oślepiającym blaskiem.

Austriak pognał jeszcze szybciej, 
ciągnął go ciągle za sobą. Przez 
chwilę biegli wzdłuż muru. Po tym 
Peter pchnął jakieś znane mu widać 
drzwiczki. Znaleźli się na obszernym, 
obetonowanym placu, w głębi czer­
niał jakiś ogromny, wielki jak skała 
kształt. Niedaleko widniała niewielka 
betonowa budka. Peter pociągnął do 
niej Janka.

Ze stojącej z boku skrzyni zaczął
wyrzucać z ciemności jakieś łachy. 
Zaczęli obaj bez słowa zrzucać wię­
zienne pasiaki i wciągać na siebie ob­
ce, pachnące ostro szmaty.

Bombardowanie zaczęło tymczasem 
oddalać się. Cichło. Leżąca poza par­
kiem dzielnica stała cała w ogniu. 
Blask pożaru widoczny był dobrze 
przez gałęzie postrzępionych drzew, 
wciskając się w okratowane okienko.

Słyszeli jeszcze koło torów kolejo­
wych niemieckie i polskie nawoływa­
nia. Potem wszystko umilkło i sły­
chać było tylko dalekie bicie zenitó- 
wek i szum pożarów.

Wrócili do swego schroniska 1 uło­
żywszy się na pachnących sianem pa­
kach, pogrążyli się w głębokim śnie.

Rano obudzili się, kiedy już słońce 
stało wysoko na niebie. Peter kazał 
Jankowi pozostać w ukryciu, sam zaś 
poszedł na zwiady.

— Tyiko nie wyłaź stąd — powie­
dział przed wyjściem, jeżeli ci życie 
miłe. Oni tutaj nie przyjdą, nie ma 
najmniejszej obawy.

T Janek został. Nie mógł się zo­
rientować, gdzie się właściwie znaj­
duje i dlaczego jego towarzysz jest 
tak pewny kryjówki. Ułożył się przed 
uchylonymi drzwiami, poddając się 
operacji słonecznych promieni. Petra 
nie było długo i Janek mimo niepo­
koju zdrzemnął się.

Obudził go ciepły, ostry podmuch 
i zapach surowizny. Otworzył sze­
roko oczy i zdrętwiał. Przez drzwi 
zaglądała do bunkra, szeroka, szara 
rura, zaopatrzona dwoma cielistymi 
otworami, po środku których poniszał 
się wielki podobny do ludzkiego pa­
lec,

\ Włosy zjeżyły się na głowie chłop- 
| ca z przerażenia. Wyrwany ze snu,
| nie mógł sobie zupełnie zdać sprawy, 
j gdzie się znajduje. Zdawało mu się,
| że dusi go jakiś przerażający koszmar 
| senny.
i Porwał się na nogi i zaczął cofać do 
f tyłu, zasłaniając przed potwornym 
zjawiskiem. Dobrnął do przeciwleg­
łej ściany w chwili, gdy drzwi poru­
szone rurą rozwarły się szerzej, uka­
zując na niebieskim tle nieba potężną 
postać ogromnego, najprawdziwszego 
słonia.

I Janek zwariował by chyba ze stra­
chu, gdyby nie Peter. Austriak zja­
wił się nagle we drzwiach i odsunął 
na bok niedbale myszkującą po izbie 
słoniową trąbę.

— On chce jeść — powiedział po 
niemiecku. Porwał z kąta większą pa­
kę prasowanego siana i wyrzucił ją 
na zewnątrz.

— Pojechali, rzucił potem nie zwra­
cając uwagi na oszołomionego to­
warzysza.

Tutaj jesteśmy jak w domu. Hagen- 
beck, Zoologische Garten, byłem przy 
tym słoniu dozorcą przez dwa lata.

Mam tu przyjaciół. A zresztą sło­
nie przynoszą szczęście. Da Bóg, t% 
przetrwamy.

I przetrwali. -i

-  DROGO MI PAN ZAPf ACI SZ ZA TEN POLICZEK! 
a TurnźF.RY p a n  TANIEJ POLICZYŁ ZA POL TUZINA?

— KRYTYKUJESZ PAN MÓJ 
OBRAZ? ALE PAN SIĘ NA MA­
LARSTWIE NIE ROZUMIESZ BO- 
SAM NIGDY OBRAZU NIE MA­
LOWAŁEŚ!..,

— GDY JAJKO JEST ZŁE, PO­
ZNAM SIĘ NA TYM, CHOG JA 
GO NIE ZNIOSŁEM—

• e» ^

— JAK 
300 ZON?

MUSZA WYGLĄD AC GL NA WSCHODZIE-CO MAJA PO — POWIEDZIAŁA. 
CHCĘ DALEJ MAŁOW 
SZE JA POŚLUBIĆ.

ZE JEŚLi 
AC, TO MO.
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Podwodny kajak motorowy
„Zabawka" techniki wojennej

Pilot podwodnego kajaka w stroju 
ochronnym i z maską tlenową.
Zdumiewa nas olbrzymie bogactwo 

pomysłów przyrody w wynajdywa­
niu środków walki dla ochrony życia 
osobnika lub gatunku. Jeśli zaś cho­
dzi o człowieka, to jego pomysło­
wość w stwarzaniu coraz to dosko­
nalszych instrumentów, dających 
maksymalną przewagę w walce przy 
użyciu minimum środków, jest bez 
przesady bezkonkurencyjna!

Oto mamy właśnie jedną z zaz­
drośnie strzeżonych angielskich ta­
jemnic wojennych: podwodny moto­
rowy kajak.

Autorem tego wynalazku jest 
Brytyjczyk H. Q. A, Ree\fes. Był on 
konstruktorem tej zabawki techniki 
wojennej, a nadto sam brał udział

w dość ryzykownych próbach tech­
nicznych najmniejszej na świecie 
łodzi podwodnej.

Łódeczka ta ma 4 m. 20 cm. dłu­
gości oraz 68 om. szerokości!

Napędzana jest silnikiem elek­
trycznym, poruszanym baterią aku­
mulatorów. Ma również zbiorniki 
balastowe, które przy częściowym 
napełnieniu powodują zanurzenie ło­
dzi na taką głębokość, że ponad wo­
dą wystaje jedynie głowa pilota.

W razie konieczności łódka może 
zanurzyć się całkowicie pod wodę 
wraz z pilotem.

Kabina pilota ma osłonę, zabez­
pieczającą przed bryzgami piany, a 
sam pilot ma na sobie wodoszczel­
ny ubiór nurka oraz aparat tleno­
wy, potrzebny do oddychania w wy­
padku, gdy łódź pływa całkowicie 
zanurzona pod wodą.

W wodzie o głębokości 17 m. ma­
leńki kajak może „wywrócić kozła". 
Promień zasięgu jest stosunkowo 
bardzo duży, wynosi bowiem 30 — 
40 mil morskich (54 — 72 km.) przy 
szybkości około 3,5 węzła (ok 6,5 
km-godz.).

Jeśli chodzi o budowę tego kaja­
ka podwodnego, wymienić należy 
następujące części składowe: zawory 
wpustowe dla wody balastowej, ba­
teria akumulatorów, silnik elektrycz­
ny, śruba napędowa, stery kierun­
kowe i głębokościowe, wreszcie — 
mózg tego małego arcydzieła tech­
niki — urządzenia kontrolne.

Łódka podwodna w akcji działa 
znienacka. Cicho, mepostrzeżenie 
podpływa do upatrzonej ofiary — 
okrętu, jak' rekin, a pilot przykłada 
silną, choć małą wymiarami, minę 
magnetyczną.

Oczywiście taki liliput podwodny 
nie może pozwolić sobie na pływa­
nie po pełnym morzu, nawet przy 
średniej fali. Działalność jego musi 
ograniczyć się do pasa przybrzeżne­
go przy spokojnym morzu, w pobli­
żu własnego portu.

Cm. ch.)

Łódź idzie pod wodę. Woda ciekawie zdeformowała kształty łodzi 
, i pilota w objektywie fotograficznym.

Fmirj^ton
nomy instrument mozjjcznjj

Z filmów dzieci dla dzieci: trzej 
chłopcy na łodzi motorowej w po­
ścigu za uciekinierami na rzece.

Filmy dla dzieci
Zadajemy sobie nieraz pytanie: 

Czy należy zabierać dziecko do kina?
Ameryka rozstrzygnęła to zagad­

nienie w praktyczny, iście amery­
kański sposób Tworzy w r. 1944 
Dział Filmów Dziecięcych, granych, 
przynajmniej w głównych zarysach, 
przez dzieci i projektowanych przy 
ich współudziale. Logika fabuły tych 
f:Imów, oparta na przeżyciach dzie­
cięcych, dobrze dzieciom znanych, 
wywołuje ich entuzjazm i jest na­
prawdę zdrową i pedagogiczną roz­
rywką.

Początki wzmiankowanej akcji za­
inicjowane zośtały, jak p?daje „Pictu­
re Post", przez znanego specjalistę 
kinowego Ranka, któremu przypada 
równ:eż zasługa zorganizowania pierw 
szych klubów dziecięcych w Ame­
ryce. Jego prawą ręką jest miss 
Field, która ma poza sol ą 20 lat 
kariery filmowo-organizacyjnej.

Komitet doradczy przydzielony do 
Wydziału Filmu Dziecięcego składa 
się z delegatów ministerstw, związ­
ku nauczycieli, licznych kościołów 
amerykańskich i stowarzyszeń nau­
kowych.

Od chwili swego powstania Wy­
dział ten wyprodukował przeszło 39 
filmów i dokumentacji poglądowo- 
naukowych. Akcja, która znalazła 
szczery oddźwięk w społeczeństwie 
amerykańskim, wyszła już ze stad um 
prób i eksperymentów i winna zwró­
cić uwagę społeczeństw europejskich

Emiryton jest jednogłosowym instru­
mentem muzycznym. o rozpiętości 
■dźwięku, obejmującej 6K oktaw. In­
strument ten . nie jest automatyczny: 
trzeba się na nim uczyć grać tak sa­
mo, jak na fortepianie czy skrzypcach.

Na emirytonie m®źna naśladować 
skrzypce, wilonezelę, Marnot, obój, 
saksofon i niektóre instrumenty dęte. 
Odtwarza on dźwięki tak specyficzne, 
jak: bicie bębna, ryk samolotu, śpiew 
ptaków. Można na nim wykonywać 
dowolny, najbardziej skomplikowany 
utwór muzyczny.

Wynalazcami emirytonu są: A  Iwa­
now i A. Rimskiij-Korsakow.

Zewnętrznie instrument przypomina 
fisharmonię bez klawiatury, zamiast 
której posiada specjalną zębatkę elek­
tryczną. Jest to długi opornik, na któ­
ry naciągnięto elastyczną taśmę kon­
taktową

Wewnątrz emirytonu znajduje się ge­
nerator lampowy, regulator dźwięku, 
filtr i wzmacniacz. Generator lampowy Elektronowa maszyna-robot w uję­

ciu artystycznym.. Potrafi mnożyć 
dwie dziesięciocyfrowe liczby w 
ciągu 0,002 sekundy oraz rozwiązy­
wać układy równań z ilością ‘nie­

wiadomych, sięgającą do stu!

Robot matematyk

Obecnie Anglicy przystąpili do skoffi 
struowania podobnej maszyny. Pracą 
tą kierują uczeni, którzy przedtem, 
brali udział w konstruowaniu maszy­
ny „ENIAC" Nowa angielska maszy­
na, według przewidywań konstrukto­
rów, ma kosztować do 125 tysięcy fun­
tów sterlingów, co w naszym oficjal­
nym kursie wyniesie około 50 milio­
nów złotych Będzie ona ulepszona w 
porównaniu ze swą amerykańską po­
przedniczką i będzie posiadać .więk­
szy zakres działania.

Specjalne karty z wybitym na nich 
zadaniem wpuszczane będą do maszy­
ny, która następnie wykona sama całe 
obliczenie. Szybkość działania maszy­
ny będzie wyższa, niż w prototypie 
amerykańskim i umożliwi wykonywa­
nie obliczeń, które przedtem były 
praktycznie nierozwiązalne z powodu 
olbrzymiego nakładu czasu potrzeb­
nego na ich opracowanie.

Uczeni przewidują dwuletni termin 
budowy tej maszyny W trakcie budo­
wy będą prowadzone dalsze próby i 
badania, które zapewne doprowadzą 
maszynę do jeszcze większej doskona­
łości.

O ogromie zamierzonej pracy świad­
czy fakt, że już istniejąca amerykań­
ska maszyna posiada 5.0Ó0 elektrycz­
nych, wyłączników i 18.000 lamp kaR 
todowych! HS

Zastosowanie rakiet V 2

rachuje szybciej
od myśli ludzkiej

Amerykanie skonstruowali najbar* 
dziej nowoczesną maszynę do liczenia 
„ENIAC". Prasa amerykańska ochrzci 
ła ją nazwą „Elektronowej Myśli". 
Nazwa „nieco" przesadna, gdyż ma­
szyna ta spełnia wprawdzie nader 

i precyzyjne skomplikowane zadania z 
niezwykłą dla człowieka szybkością, 
to jednak nie można porównywać jej 
z wszechstronną działalnością mózgu 
ludzkiego.

P I R A Y A
Sama nazwa: Ptraya, Firanka, czyli 

parat, służy za rekomendacje tej nie­
wielkiej, bo 30 —  40 centymetrowej 
rybie z rodziny łososiowatych, której 
■podobizny Dodajemy za londyńskim 
pismem „The Ililustrated News". Jej 
nazwa naukowa brzmi Senrasalmus. 
Ojczyzną jej jest Ameryka Południo­
wa, gdzie w kilku odmianach zamie­
szkuje wielkie rzeki: Orinoco, Ama­
zonkę, Rio Paraguay i inne. Ciało ma 
dość wysokię, ściśnięte po bokach, 
jak gdyby nie przystosowane do jej 
szvbkioh ruchów, zaopatrzone w sze­
reg sllnvch płetw grzbietowych i brzu­
sznych Wachlarzowaty sprężysty ogon 
pozwalają jej w razie potrzeby osią­
gać błyskawiczne zmiany pozycji.

Najbardziej charakterystyczną cechą 
ryb^ jest jej otwór gębowy. Szeroko 
rozwarty, uzbrojony w podwójny rząd 
potężnych trójkątnych, ostrych jak 
brzytew zębów, poruszany silnymi 
snuskułaml, w mgnieniu oka odcina 
swej ofierze kawały mięsa.

Obrońa przed tym niewielkim dra­
pieżnikiem jest nadzwyczaj trudna, 
gdyż ryby te mają zwyczaj stowarzyszać 
się i urządzać napaści stadami. Prze­
ważnie napadają na stworzenia o wie­
le większe od siebie, począwszy od 
ryb innych mieszkańców rzek tamtej­
szych, a skończywszy na podróżnych, 
zmuszonych przebywać rzeki wpław. 
Major Lepecki w swych pamiętnikach 
z podróży po Brazylii poświęca im ca­
ły ustęp, opisując je z przerażeniem 
a obrzydzeniem.

Ryby te z upodobaniem żywią się 
ludzkim mięsem; człowiek, który wy­
padnie z tratwy lub łodzi, pozbawiony 
pomocy staje się natychmiast ich łu­
pem, drapieżniki rzucają się nań mo­
mentalnie, rwą ciało na strzępy, powo­
dując upływ krwi, osłabiają, wreszcie 
ciężarem swych licznych ciał spychają 
pod wodę i pożerają. Indianie nigdy 
aie przechodzą w bród rzeki, zanim 
nie upewnią się. że wody wolne są od 
plrayi. W  tym celu przywiązują do 
długiej tyki prosię lub w jego braku 
kawał padliny, zanurzają je w rzece 
i dopiero wtedy ryzukują przejść, gdy 
przynęta pozostała nienarusizona. Zna­
ne są wypadki, kiedy ofiarą ryb pa­
dali ludzie, przebywający konno wpław 
rzeki. Po krótkiej śmiertelnej walce 
znikali pod wodą. Dopiero po pewnym 
czasie znajdywano nietknięte ubranie 
i precyzyjnie oczyszczone kości jeź­
dźca i konia.

PLraya zamieszkują wody słodkie; 
ich partnerem o równie brzydkich 
rozbójniczych obyczajach w morzach 
tropikalnych od Ameryki, Afryki aż 
do Australii, jest znany drapieżnik po- 
matomus saltatrix, popularni® Blu*- 
Sish (niebieskoryb) zwany, a rodziny 
okoniowatych, podobny do czarnego

-  WILKI WODNE
żywią się mięsem ludzkim

Gra na emirytonie

pracuje według schematu dającego roz 
maite drgania harmoniczne. Naciska­
jąc we właściwym miejscu na zębat­
kę, wykonawca włącza do łańcucha 
generatora pewną część opornika 
i tym samym wytwarza określone na­
pięcia na siatce lampy.

Zmiany rodzaju dźwięków uzyskuje 
si i za pomocą specjalnego urządzenia.

Wykonawca kieruje instrumentem 
| za pomocą odpowiednich rączek-dźwig 
i ni i niewielkiej klawiatury, znajdują- 
| cej się koło zębatki. Siła dźwięku 

jest regulowana przez pedał nożny. 
Z filtru elektrycznego drgania poprzez 
wzmacniacz przechodzą do głośnika 
umieszczonego w dolnej części instru­
mentu.

Emiryton może dawać dźwięki o do­
wolnej sile

W. B.
Źródło: Mieś. „Tiechnika Mołoduo- 

ży“„

Wielce interesujące doświadczeni© 
wykonane zostało w White Sacedse 
w Nowym Meksyku, w miejscu prze­
znaczonym na eksperymenty wojsko* 
we przez armię amerykańską.

Wypuszczono tam w powietrze, na 
wysokość 94 kim. rakietę typu nie­
mieckiego V 2, zaopatrzoną w apa­
rat spektrograficzny.

Doświadczenie miało na celu sfoto­
grafowanie pewnych odcinków wid­
ma słonecznego, czego w normalnych 
warunkach na powierzchni ziemi 
wykonać nie można. Badania powie­
rzone naukowcom-specjalistom po­
trwają najmniej rok. (a).

Emiryton — nowy instrument rad ziecki.

Kamienne bożki trzód
Drewniane pomniki łowców głów

Człowiek zwyciężony przez wilki wodne.

okonia Ameryki Półn., t. zw. „Bass". 
Jes-t to chyba najbardziej żarłoczna 
i okrutna ryba na świecie. Jeden z 
ichtiologów amerykańskich obliczył, 
źe pomatomus u samych wybrzeży 
Ameryki ‘ niszczy rocznie przeszło 
300.000.000.000 egzemplarzy innych ga­
tunków.

W  pewnych okresach zbija się on 
w stada 1 wtedy przejście -takiej ła­
wicy znaczone jest plamami krwi i sto­
sami rybich odpadków na powierzchni 
morza. Nawet z wielkich ryb pozostają

tylko szczątki. Co najciekawsze, Blue- 
fish jest jakgdyby opanowany stałym 
szaleństwem walki 1 żądzą krwi; w 
razie braku ofiary rzuca się na 
osobniki tego samego gatunku i stara 
się, /jeśli nie pożreć, to przynajmniej 
poszarpać je na kawały.

W  porównaniu z tymi wilkami wo­
dnymi nasz sum i szczupak —  to ła­
godne baranki. Kraie Eurpy o umiar­
kowanym klimacie odznaczają się też 
łagodniejszymi obyczajami zamieszku­
jących je istot. (t. d.)

Młode małżeństwa
ui roli królikom dośmiadczalnych

Trudno dziś wyjechać na mies-ąc 
miodowy do Włoch, Francji, czy 
Jugosławii. Nie tylko u nas, ale i w 
bogatej Anglii. Angielskie mlade mai 
żeństwa uwiły sobie przeto gniazdko... 
w szpitalu Harvard koło Salisbury, 
gdzie występują w charakterze kró­
lików doświadczalnych, w walce na­
uki z przeziębieniem.

Lekarze angielscy pragną wynaleźć 
szczepionkę przeciwko zaziębleniom. 
Ponieważ jednak prób nie można 
przeprowadzić na myszkach, ani 
królikach, które nie przeziębiają się, 
lekarze postanowili de badań „za­
angażować" ludzi.

Zgłosiło się wiele młodyeh mał­
żeństw, które bardzo sobie chwalą

„miodowy miesiąc”, w luksusowych 
warunkach i źupelnie za darmo. Je­
dyny warunek, jaki im postawiono: 
„całkowita izolacja" — zdaje się im 
nie tylko nie przeszkadzać, ale nawet 
bardzo, a bardzo pomagać. Mogą siu 
chać radia, czytać gazety, otrzymują 
regularnie posiłki. Cala ich praca 
pclega na wciąganiu do nosa trzy 
razy dziennie powietrza, nasyconego 
zarazkami, pochodzącymi ze śluzu 
ludzi przeziębionych.

Jak dotychczas lekarzom udało sfę 
niewiele ustalić: tyłko to, ie przy­
czyną przeziębień nie Jest zamoczenie 
nóg, ani zbyt długie przebywanie w 
zimnym powietrzu. Ieoz..„ kichający 
ludzi©. i (WÓ

Do prymitywów sztuki nie zawsze 
odnoszono się z takim zaciekawieniem 
i uznaniem jak dzisiaj. Sztuka ludo­
wa, pierwowzory samorodnych talen­
tów nabierają dziś wszędzie specjal­
nej wagi i ceny, nie mówiąc już o hi* 
storykach i psychologach, dla których 
wszelkie prymitywy są cennymi doku­
mentami kultury.

Do ostatnich niemal czasów mało in­
teresowano się prymitywnymi rzeźba­
mi Hindusów, aczkolwiek inne formy 
sztuki hinduskiej były stosunkowo 
dość znane. Ten rodzaj sztuki rzadko, 
spotyka się tam w świątyniach lub bo­
gatych domach, należy ich szukać po 
wioskach' wśród lasów, pól, czasem w 
górach, a nawet w głębi dżungli, co 
świadczyło by o tym, że ongiś dżungla 
ta była.zamieszkała.

Rzeźby te są zawsze dziełem wiej­
skiego artysty. Większość ich jest wy­
konana w drzewie. Przypominają one 
trochę rzeźbę murzyńską. Natomiast 
rzeźby kamienne przywodzą na myśl 
posągi Azteków (wygasły szczep, jed­
na z najstarszych kultur na terenach

...Każdy z bożków dzierży buławę.

Meksyku), a nawet prymitywy angiel­
skie.

STRAŻ NAD PASTWISKAMI
Kamienne figury „bożka trzód" 

rozpowszechnione są w okolicach na 
zachód od Biharu Kiedy się kroczy 
wąską piaszczystą ścieżką na skraju 
dżungii, łatwo natrafić niespodziewa­
nie na dwie kamienne postacie, peł­
niące jak gdyby straż nad okoliczny­
mi pastwiskami, Lud hinduski uważa 
je za fetysze, przyczyniające się do 
pomnażania bydła. Mają one strzec 
pasące się stada od zachłanności ty­
grysów, wyskakujących po żer z głębi 
dżungli.

Każdy z bożków dzierży w ręku bu­
ławę. Tchną one grozą nieznanej, mi­
stycznej potęgi, a jednocześnie spoko­
jem. Czasem głowy są bardzo małe, a 
torsy szerokie, nogi zaś krótkie i ma­
sywne. Lecz bywa i odwrotnie. Nie 
spotyka się dwóch identycznych rzeźb.

WYOBRAŻENIA ZMARŁYCH
Drugi typ rzeźb spotykamy w gó­

rach Naga, w najgłębiej położonych 
prowincjach Indii, na granięy „ziemi 
niczyjej", która się ciągnie aż’ do Bur- 
my. Prowincje te zamieszkują dzikie 
plemiona „łowców głów", zwane rów­
nież Konyakami.

W osiedlach Konyaków widzi się ca­
łe rzędy drewnianych rzeźb. W wyra­
zie swym mają one wiele spokoju i 
jakby smutnej godności. Korpusy tych 
postaci tworzą wysmukłe pnie drzew, 
na szczycie ich osadzone są wielkie 
drewniane owale, wyobrażające gło­
wy. Nie mają one ani nóg, ani rąk, a 
na piersiach widnieją płaskorzeźby, 
tworzące plątaninę łodyg roślinnych.

Są to wyobrażenia zmarłych. We­
dług wierzeń Konyaków dusza czło­
wieka ma swe siedlisko w głowie, to­
też z głowy płynie siła, pozwalająca 
człowiekowi wydobyć z ziemi jej pło­
dy. Tym się tłumaczy roślinna orna­
mentacja rzeźb.

Skoro ktoś z plemienia „Kon” u- 
miera, rodzina stara się o przedłużenie 
,ożycia jego duszy" przez postawienie 
drewnianej figury, u szczytu której 
umieszcza się nawet czasem autentycz­

ną czaszkę zmarłego — aby ściągnęła 
tam jego duszę.

Myślą o zmarłych przeniknięty jest 
również trzeci rodzaj rzeźb, spotyka­
ny w samym sercu Indii, w prowincji 
Bastar. Mieszka tam plemię „bizomr 
rogich Mariów, znane ze swego cha­
rakterystycznego tańca, podczas któ* 
rego mężczyźni przypinają sobie do 
głów — rogi bizonów.

To plemię obawia się zmarłych, 
wierząc, że są oni skłonni szkodzić ży­
wym, o ile ich się czymś nie ułagodzi, 
W tym celu stawiają im nagrobki, w 
kształcie czworokątnych drewnianych 
słupów, których boki pokryte są pła­
skorzeźbami, wyobrażającymi zwie­
rzęta, ludzi i sceny z życia zmarłego.

Prymitywy hinduskie cechuje zupeł* 
nie specjalne, swoiste piękno. Są upo­
staciowaniem wierzeń i obyczajów 
starego ludu hinduskiego. (z)

...korpusy tych bożków tworzą wy­
smukłe pnie drzew.
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